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WARSZAWA, 1 WRZEŚNIA 1928 


DYSKUSJA O WYŻSZYCH 
PŁACACH. 


Przemysł w Polsce do niedawna lekce- 
ważył rynek krajowy, dążąc przedewszy- 
stkiem do wywozu wyprodukowanych to- 
warów zagranicę. W tym celu przeciwsta- 
wiał się wszelkim podwyżkom zarobków 
robotniczych, starał się zgnębić ` robotn - 
cze związki zawodowe, by sobie zabez- 
pieczyć tanią siłę roboczą ma przyszłość. 

Jednak przemysł spotkał zawód, ryn- 
ków zagranicznych nie zdobył, gdyż za- 
graniczni przedsiębiorcy, mając lepsze 
techniczne urządzenia, taniej produkują, 
mimo iż wypłacają wyższe zarobki. Prze- 
mysł nasz rynków zagranicznych nie zdo- 
był, natomiast dzięki narzuconym przez sie- 
bie głodowym zarobkom w Polsce, stracił 
rynek krajowy, gdyż masy proletarjackie 
nie mają za co kupować najpotrzebniej 
szych towarów. 

Wi ostatnich czasach zauważyć się daje 
pewien zwrot w opinji teoretyków kapi- 
talizmu polskiego. Zaczynają zwracać 
uwagę na rynek krajowy; zaczynają od- 
zywać się głosy, iż należy wzmocnić zdol- 
ność nabywczą mas pracujących, podnieść 
zarobki robotnicze, dać robotnikom moż- 
ność nabywania potrzebnych towarów, 
a tem samem wzmocnić zdolność zakupu 
na krajowym rynku. Wskazują, że to jest 
właściwa droga dla dalszego rozwoju 
przemysłu. 

P. Piotr Drzewiecki z okazji Il Zjazdu 
Naukowej Organizacji, pisze w „Przegl 
Gosp.“, organie Lewiatana, że: „obniżenie 
cen za towary, z równoczesnem podnie- 
sieniem wynagrodzeń, sprzyja podniesie- 
niu spożycia, podniesienu wytwórczości 
i zyskowności, co w dalszym ciągu juz 
automatycznie obniża znowu koszty, obni- 
ża ceny, podnosi spożycie i t. d., i t. d. 
W ten sposób raz zapoczątkowany zysk 
ten prowadzi życie gospodarcze do stałe- 
go wzrostu dobrobytu ogólnego”. 

Inny teoretyk, p. Z. R. Gawroński, 
w „Przemyśle i Handlu“, organie wydawa- 
nym przez Min. Przem. i Handlu, stwier- 
dza, że „rozwój produkcji od września 
1926 r. zawdzięczamy rozszerzeniu .się 
krajowego rynku zbytu; równoczesny 
wzrost niektórych gałęzi produkcji i spa- 
dek wywozu nie pozostawia żadnych wąt- 
pliwości w tym kierunku. Ten wzrost spo- 
życia i wywołany przezeń wzrost pro- 
dukcji różnych dziedzin pckrywa się ze 
wzrostem siły kupna społeczeństwa, roz- 
wój płac zarobkowych musi tu odgrywać 
doniosłą rolę”. 


P. G. nazywa wprost przesądem mnie- 
manie, iż zwyżka płac zarobkowych musí 
pociągnąć za sobą zwyżkę cen hurto- 
wych w danej gałęzi przemysłu. Należy 
dążyć do ulepszenia organizacji pracy, co 
w zupełności pokrywa wyższe płace. Na 
dowód p. G. przytacza dane Komisji An- 
kietowej, która stwierdziła, że przesię- 
biorstwa płacące najwyższe zarobki 10- 
botnikom, produkują najtaniej. 

Omówiwszy zgubną działalność karte- 
lów przemysłowych, które dążyły do ogra- 
niczenia produkcji i wysokich cen, oraz 
podkreśliwszy, iż związki zawodowe, wal- 
cząc o podwyżkę zarobków i zdobywając 
je wbrew dążeniom kapitału, odegrały 
zbawienną rolę, p. G. stwierdza, że „cały 
dobrobyt kraju polega dziś na wzroście 
spożycia, wywołanym powolnem podno- 
szeniem zarobków ludności”. 

P. E R. w lewiatańskim „Przegl. Go- 
spod.* w numerze z dn. 15 sierpnia, po- 
lemizując z wywodami p. Gawrońskiego. 
przyznaje mimo to, że „podniesienie sto- 
py życiowej najszerszych warstw w Pol- 
sce jest z pewnością zarówno pod kątem 
widzenia społecznym jak i gospodarczym 
koniecznością”. 

Są to głosy teoretyków. Czy praktycy, 
t. j właściciele fabryk i warsztatów pójdą 
w kierunku choćby  „powolnych”* (t. 
nieznacznych) podwyżek zarobków, zoba- 
czymy. 

Stwierdzić należy, że nawet 'teoretycy 
kapitału uważają, że podniesienie zarob- 
ków robotniczych jest dziś koniecznością 
społeczną. i gospodarczą. Należałoby 
w imię interesów państwa, by uchron ć 
„najszersze warstwy”, t. j. proletarjat 
rolny i przemysłowy, fizyczny i umysłowy 
od nędzy, a kraj od ruiny, ustawowo okre- 
ślić minimum zarobków, przyjmując za 
podstawę choćby głodowe minimum ko- 
sztów utrzymania, ustalone przez Komi- 
sję Statystyczną. Sanacyjny rząd ma tu do 
wykonania prawdziwie sanacyjną robote. 

Dane statystyczne wykazują, że zarobki 
(dane z maja r. b.) olbrzymiej większośc: 
robotników wynoszą zaledwie 72 — 85% 
tego, co robotnik zarabiał w roku 1925. 
A przecież w r. 1925 zarobki były też bar- 
dzo niskie. 

"Rachować na zrozumienie „koniecznoś- 
ci gospodarczej i społecznej przez przed- 
siębiorców trudno. Nie należy się też spo- 
dziewać, iż rząd ‘wkroczy, by zmusić 
przedsiębiorców do podwyższenia zarob- 
ków; rząd idzie po linji dogadzania przed- 
siębiorcom, jak mamy tego przykład na 
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losach ustawy o ubezpieczeniu robotni- 
ków na starość, którą pod wpływem przę d- 
siębiorców włożono pod sukno. 

Podniesieniem zarobków powinny zająd ; 
się związki zawodowe. Powinny rozwiną 
w tym kierunku jak najszerszą agitację, 
powinny pod hasłem większych zarobków 
crganizować i skupiać masy robotnic 
w zawodowych organizacjach. | 

Wszak dziś już z całą stanowczości 
można stwierdzić, iż w zawodach zorganisj 
zowanych, zarobki są wyższe, niż w zawojj 
dach mie lub słabo zorganizowanych. Tem 
fakt należy zawsze przypominać. Ten fa 
i wśród drukarzy powinien podziałać zań 
chęcająco ku wzmocnieniu organizacji tami 
gdzie one są słabe, do ich zakładania tami 
gdzie ich brak. Pamiętajmy, że oswoboj 
dzenie robotników może być dziełem tyją 
samych robotników. 

Weźmy się więc do pracy nad utwor ej 
ńiem silnych organizacyj robotnicz ch 
gdyż one tylko zapewnią nam wyższe zał 
robki, cne tylko zapewnią nam oswcebof 
dzenie od wyzysku. a 


A. Burkot. | 
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W Warszawie od dłuższego czasu Za 
rząd Okręgu i światlejsi koledzy usilni ji 
pracowali, by ściągnąć do Związku wszyj 
stkich drukarzy warszawskich, by przyj 
wrócić znaczenie i siłę organizacji. Pra = || 
ta dała dodatnie rezultaty, które z kole | 
dały możność regulowania stosunków cen 
nikowych. E) 

W dniu 10 sierpnia pomiędzy Radi 
Właśc. i Okręgiem zawarta została nastę 
pująca umowa: p 

1) Dla usunięcia egzystującej różno: od 
ności płac pracowników drukarskie 
wprowadza się 3 kategorje płac dla pei 
sonelu wykwalifikowanego, a mianowic iej 

] kategorja — 115 zł, II kategorja 95 z 
i III kategorja — 80 zł. tygodniowo. a ul 

2) Płaca poniżej III kategorji zł. 80, dl 
pracownika wykwalifikowanego, jest aid 
dopuszczalna. 

3) Płace pracowników, którzy pobili 
obecnie tygodniowo pomiędzy 80 zł. a 1 
zł, zostaną przeniesione przynajmniej | 
najbliższej wyższej kategorji. 

4) Płace powyżej 115.— zł. tygodni 
nie ulegną redukcji. J 

5) Ze względu na kryzys, który prz 
wa obecnie drukarstwo, uważa się za 
żyteczne czasowe nieprzyjmowanie prz 
zakłady drukarskie nowych uczniów 
praktykę. 


_6) W razie poszukiwania przez zakłady 
karskie nowych pracowników poleca 
; korzystanie z usług Biura Pośrednictwa 
Pracy, egzystującego przy Związku Zawo- 
 dowym Drukarzy i Pokrewnych Zawodów 
w Polsce — Okrąg Warszawa. 

7) Spory, powstałe między pracodawca: 
mi a pracownikami zakładów drukarskich, 
rozstrzygane będą przez Komisję Rozjem- 
ą. Żadne spory, w razie niedojścia do 
ozumienia polubownego, nie będą roz- 
zygane na własną rękę przez obie stro- 
y przed odwołaniem się do Komisji Roz- 
emczej. Działalność Kiomisji Rozjemczej 
yczy wyłącznie zakładów, mależących 
składu Rady P. O. P. G. w Włarszawie. 
8) Umowa niniejsza wchodzi w życie 
n. 27 sierpnia 1928 r. 

) Czas trwania niniejszej umowy jest 
ieokreślony. 

Każdej ze stron przysługuje prawo wy- 
wienia jej na miesiąc zgóry. 

10) W razie niewprowadzenia wym'e- 
nych w niniejszej umowie norm płacy, 
wszystkich bez wyjątku ` zakładach 
karskich w Warszawie (a więc także 
w nienależących do składu Rady P. O. 
P, G. w Warszawie) umowa niniejsza prze- 
e być obowiązującą również i dla za- 
dów wchodzących w skład Rady P. O. 
em. Graficznego w Warszawie. 

mowa niniejsza jest prowizoryczna 
anowi etap przejściowy do uregulowa: 
stosunków cennikowych i płac w dru- 
niach warszawskich i w żadnym z pun- 
w swoich nie przesądza postanowień 
»rzyszłej ogólnokrajowej umowy”. 

i $ Umowa powyższa jest wyrazem, a rów- 
cześnie wynikiem stosunków warszaw- 
kich. Odradzająca się organizacja war- 
zawska, widząc wielce ujemne skutki sta- 


jarunków pracy do momentu zupełnego 
idzyskania sił i wpływów. Z chwilą, gdy 
> stało się możliwe, czyni pierwszy krok 
drodze unormowania zarobków i za- 
a tymczasową, przejściową umowę. 
mowa opiera się na następujących 
awach. Najniższa płaca ustalona zo- 
a na 80 zł.; pobierać ją mają ci, którzy 
chczas otrzymywali niżej 80 zł. tygod- 
o. Zarabiający dotychczas od 80 do 95 
trzymują przynajmniej 95 zł, zarabia- 
95 zł. i wyżej — 115 zł. 

lest to wprowadzenie 3 wysokości za- 
ów. Rozumiemy, jak ciężkiem było 
ęcie 3 kategoryj płac dla tych, którzy 
z powodzeniem występowali przeciw 
lkim kategorjom. Zgodzili się na chwi- 
odstępstwo od swych zasad, jedynie 
c na względzie uporządkowanie sto- 
; zamiast bezładu, wynikającego z 
od 50 do 109.50 zł, wprowadzają 3 
gorje, jako pierwszy etap uporządko- 
stosunków. 

gą podstawą jest ustanowienie Ko- 
 Rczjemczej dla rozstrzygania sporów 
gów pomiędzy pracodawcami a pra- 
ymi. 

Trzecią jest jej tymczasowość, 
za ostatni ustęp umowy. 
zwartą, charakterystyczną cechą umo- 
est zastrzeżenie w 10 p. głoszące, że 
ie, gdyby umowa nie została wpro- 
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wadzona we wszystkich zakładach war- 
szawskich, przestaje ona obowiązywać za- 
kłady zrzeszone w Radzie, t. j. te, które 
ją podpisały. 

Zastrzeżenie powyższe nakłada obowią- 
zek na wszystkich drukarzy w Warszawie 
do bezwzględnego rozszerzenia umowy na 
wszystkie zakłady. Muszą oni poświęcić 
swe siły, by tego dopiąć, to jest najgłów- 
niejsze zadanie na dziś W przeciwnym 
razie pogrzebane zostaną dotychczasowe 
wysiłki uzdrowienia stosunków, a popra- 
wa warunków pracy odsunięta zostałaby 
na długie lata. 

Umowa nie jest tem, coby zadowoliło 
kolegów warszawskich; odbiega ona dale- 
ko od tego. Musimy sobie jednak uprzy- 
tomnić, że wypływa ona z obecnego chao- 
su, a jest rezultatem wysiłków maprawy 
stosunków. 

Zarząd Okręgu Warszawskiego zdaje 
sobie z tego sprawę i w następujący spo- 
sób charakteryzuje umowę w „Drukarzu 
Związkowcu'”: 

„Przytoczona tu umowa jest skromnym 
zaczątkiem, wyłaniającym się z pośród 
dotychczasowego chaosu płac, z dotych- 
czasowych mieporządków w stosunkach 
drukarskich. Daleką ona jest od tego, 
abyśmy mogli mieć z niej pełne zadowole- 
nie; daleką jest od tego, co drukarzowi 
warszawskiemu jest potrzebne — ale też 
i dlatego jest ona prowizoryczną”. 


DOBÓR UCZNIÓW W NIEMCZECH. 

Słyszymy niejednokrotnie, że w Niem- 
czech sztuka drukarska stoi daleko wyżej 
niż u nas. Otóż w Niemczech właściciele 
drukarń dbają o to, by młode pokolenie 
drukarskie — uczniowie — składało się 
z jednostek uzdolnionych, umysłowo i fi- 
zycznie odpowiednio dobranych. 

Jeszcze w r. 1920 organizacje kolegów 
niemieckich i właścicieli drukarń ułożyły 
regulamin dla uczniów. Regulamin ten miał 
wejść w życie po zatwierdzeniu go przez 
Państwowy Urząd Pracy. Regulamin mia! 
obowiązywać we wszystkich zakładach, 
nawet w nienależących do związku właści- 
cieli. Inflacja i kryzys w r. 1923 przeszko- 
dziły tym planom. W r. 1925 powrócono 
do regulaminu, przejrzano go ponownie 
i wprowadzono w życie. Dziś on jest sto- 
sowany we wszystkich większych i śred- 
nich miastach. 


Regulamin poza określeniem liczby ucz- 
niów w stosunku do wykwalifikowanych, 
płac, urlopów, szczegółowo zajmuje się do- 
borem uczniów na praktykę. Przedewszyst- 
kiem obowiązuje każdego ucznia do uczę- 
szczania do szkoły zawodowej. 

W szkole uczeń podlega badaniom le- 
karskim i psychologicznym, czy jest zdrów 
i czy jego zdolności i umiejętność orjento- 
wania się odpowiadają temu, co od druka- 
rza się wymaga. Zerwano z tradycją, że 
o wyborze zawodu najczęściej decydował 
przypadek, znajomość itp. Dziś tam spe- 
cjaliści decydują, czy dany kandydat może 
być przyjęty jako uczeń. “ 

Uczniowie przedewszystkiem podlegają 
skrupulatnemu badaniu lekarskiemu. Kan- 
dydatów o słabem zdrowiu, zwłaszcza ma- 
jących słaby wzrok lub płuca, odrzucają. 


Nic tu mie pomagają prośby, protekcje, pro- 
testy — stan zdrowia decyduje o przyję- 
ciu kandydata na praktykę. 

Po badaniu lekarskiem uczeń podlega 
badaniom psychologicznym. Ponieważ pra- 
ca składacza zasadniczo różni się od pracy 
maszynisty, różni się też i sposób badania 
kandydatów do tych specjalności. Obecnie 
proponują następujący sposób badania kan- 
dydatów na uczniów. Uczeń na składacza 
otrzymuje rękopis do przepisania. Rękopis 
ma treść zrozumiałą, zawiera kilka wyra- 
zów w obcym języku i kilka błędów. Po 
przepisaniu oblicza się czas zużyty na 
przepisanie oraz popełnione błędy. Jest to 
pierwsza próba. 

Druga dotyczy zdolności orjentowania 
się. Uczeń z trzech pierwszych lepszych 
rzeczowników tworzy zdania. Sześć takich 
zadań wystarcza, by określić stopień zdol- 
ności ucznia. 

Trzecia próba obejmuje odczytywanie 
rękopisu i znajomość gramatyki. Uczeń 
otrzymuje do przeczytania rękopis nieczy- 
telny, z błędami. Potem otrzymuje ręko- 
pis z opuszczonemi literami. Kandydat 
powinien nieczytelne wyrazy odczytać, 
błędy zauważyć i poprawić, a opuszczone 
litery dopisać. 

Maszynista - drukarz w czasie pracy 
dozoruje ruch maszyny, krycie fabry, na- 
kładanie, odbieranie, tłok i t. d. Musi on 
posiadać zdolność obserwacji, szybkiej de- 
cyzji i spokój wewnętrzny. W każdym, na- 
wet najmniejszym wypadku czy przeszko- 
dzie w pracy powinien zaradzić szybko 
pewnie i właściwie. Z tych powodów od 
kandydata na maszynistę wymagają czega 
innego, niż od kandydatów na składaczy. 
By zbadać zdolność kandydata na maszy- 
nistę, polecają mu w otrzymanym rękopisie 
przekreślać niektóre litery, np a, e, b 
Próba polega na stwierdzeniu, ile liter 
kandydat przepuścił i nie skreślił Dzie- 
sięć minut takiego skreślania wystarcza, 
by badający dostał potrzebny mu materjał. 

Drugą próbą jest badanie orjentowania 
się. Tu tak, jak u składaczy, uczeń formu- 
łuje zdania z podyktowanych trzech rze- 
czowników. 

Wielkie znaczenie ma dla maszynisty 
określanie kolorów. Kandydaci otrzymują 
tabliczki różnokolorowe i mają za zadanie 
ułożyć je według odcieni każdego koloru 
(od ciemnych do jasnych). Pozatem powinni 
wskazać zasadniczy ton każdego kolora 
i odcienia, jakie ma dana tabliczka. 

Po zadawalniających rozwiązaniach ba- 
dań uczeń jest przyjęty, jako kandydat. 
Bywa czasami tak, że po badaniach pro- 
ponują uczniowi zmienić specjalność, t. j. 
przejść do zecerni lub do maszyn — zależ- 
nie od wykazanych zdolności. 

System badania zdolności ucznia ma 
dwie dobre strony; popierwsze zapewnia 
dla -przemysłu dopływ odpowiednich sił, 
a po drugie daje gwarancję, że przyjęty kan- 
dydat w przyszłości zdolny będzie zarobić 
na swe utrzymanie, nie będzie on zakała 
lub popychadłem w swym zawodzie. 

Często słyszymy od pryncypałów, że 
mało jest zdolnych pracowników w pol- 
skiem drukarstwie. Zdolny personel nale- 
ży przygotować. Polecamy sposoby doboru 
uczniów, jakie stosują niemcy, yg, 
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O POPRAWĘ WARUNKÓW PŁACY. 


W Okręgu Łódzkim od czterech lat wa- 
runki miejscowe nie pozwalały na przepro- 
wadzenie zbiorowej podwyżki płac i do- 
stosowania ich do obecnego stanu dro- 
żyzny. 

Skutek tej przymusowej opieszałości jest 
taki, że gdy w miektórych drukarniach 
uzyskano indywidualne podwyżki, to 
w innych, przeważnie w mniejszych, gdz'e 
wgląd organizacji w stosunki tam panują- 
ce jest trudniejszy, obniżono płace do 60 
zł. tygodniowo, a nawet niżej. 

Niewiele to wszystko jednak wpływa 
na zdanie sobie sprawy, że apatja, jaka 
ogarnęła tu drukarzy, w niczem nie znaj- 
duje usprawiedliwienia i że tylko solidar- 
ność i zdecydowana wola poprawy zła, 
może się przyczynić do zmiany tych opła- 
kanych warunków. 

Dopiero usjlne zabiegi cbecnego Zarzą- 
du i Zjazd Ogólnokrajowy, na którym zo- 
stało stwierdzone, że Łódź, w stosunku 
do tutejszej drożyzny, otrzymuje najgorsze 
wynagrodzenie za pracę, przyczyniły sę 
do tego, że wielu drukarzy ocknęło "się. 
Dzięki temu stało się możliwem przystą- 
pienie choćby do częściowej regulacji płat 
i warunków pracy. 

W krótkim stosunkowo czasie dało się 
przeprowadzić znaczną poprawę w kilku 
drukarniach, które do niedawna stanowiły 
zakałę stosunków od czasu objęcia tych 
placówek przez łamistrejków. 

Niestety, mamy jeszcze parę zakładów, 
z których kolegów, pomimo, iż tam również 
źle się dzieje, niepodobna zgromadzić ra- 
zem w Związku, celem naradzenia się nad 
sytuacją, gdyż nawet na imienne wezwa- 
nie nie przychodzą do Związku. 

Zebranie oficynowe dało się odbyć za- 
ledwie z kilku drukarniami, z których 
również nie wszyscy byli obecni; w rezal- 
tacie jednak w kilku zakładach, jak np. 
w „Głosie Polskim“ uzyskano wyrównanie 
płac do granic ustalonych w innych gaze- 
tach. Natomiast w drukarni Państwowej 
i D. O. K. IV, jeżeli dziś cennik nie jest 
całkowicie przestrzegany, to nie jest tam 
nikt winien, jak tylko sami pracujący tam 
Koledzy i niekoledzy, 

Również w drukarni Tarkowskiego i Ku- 
lisza nastąpiła pewna poprawa stosunków, 
co zaś do drukarni Manituka, to jest na 
dzieja, że gdy tylko Koledzy przestaną 
stronić od Związku, będzie można -© tam 
bez trudu wszelkie niedociągnięcia cenn - 
kowe wyrównać. 

Ostatnio, po niezbyt udanej akcji wy- 
równawczej w drukarni Baranowskiego, 
gdzie mimo świetnej jpostawy Kolegów, 
pryncypał — dorobkiewicz wojenny i zna- 
ny w Łodzi krętacz, mógł sobie pozwolić 
na uruchomienie zakładu za pomocą tami- 
strejków, nastąpiło ostudzenie zapału. 

Większość Zarządu dochodzi do prze- 
konania, że poszczególne wystąpienia są 
tylko plasterkiem na ropiące się zło, na- 
leży koniecznie i to jak najprędzej przy- 
gotować się do ogólnego wystąpienia o za- 
sadniczą podwyżkę i wyrównanie płac do 
poziomu warszawskiego lub krakow- 


_ skiego. 


W tym celu odbyło się już Nadzwyczaj- 
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ne Ogólne Zebranie, na którem choć nie- 
licznie zebrani członkowie, jednakże je- 
dnogłośnie stwierdzili, że stosunki drukar- 
skie w Łodzi są nie do zniesienia i że ko- 
nieczną jest akcja w celu poprawy tych 
stosunków. 

W myśl powyższego, Zarząd postanow:ł 
zwołać w jak najkrótszym czasie Ogólne 
zebranie drukarzy członków i nieczłon- 
ków w lokalu O. K. Z. Z, 'w celu zbada- 
nia nastroju wśród ogółu zatrudnionych 
w zawodzie graficznym w Łodzi. 

Trudno dziś przesądzać, jaki będzie na- 
strój większości pracujących w drukar- 
stwie łódzkiem, w każdym razie to jest pe- 
wne, że Zarząd godnie spełni ciążący na 
nim obowiązek. Jeżeli zaś ogół nie stanie 
na wysokości zadania, to niech odpowie- 
dzialność za to spadnie na tych wszyst- 
kich, którzy przez swój brak zrozumienia 
i zanik solidarności przyczyniają się do po- 
śrążenia w nędzy siebie, swoich 
i ogółu drukarzy, 

Nadmienić w końcu należy, że w zatar- 
gu z Baranowskim, cenną pomoc strejku- 
jącym okazały wydawnictwa: „Łodzia. 
nin”, „Włókniarz” i „Młode Życie”, prze- 
nosząc druk swych wydawnictw do innej 
drukarni, a także Ł. O. K. R. PSP S 
żywo zainteresował się przebiegiem akcji, 
potępiając krętactwa p. Baranowskiego 
i akceptując bez dyskusji zerwanie z nim 
wszelkich stosunków. 

O. K. Z. Z. przychodzi również z pomo- 
cą naszym bezrobotnym, umieszczając ich 
na posadach poza drukarstwem. 


Nowal. 


UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE 
ODDZIAŁU BIELSKIEGO, 


Rządką «w życiu naszych zawodowych 
organizacji drukarskich uroczystość świę- 
cił Oddział Bielski naszego Związku — 60 
lat istnienia, Związek Drukarzy w Bielsku 
jest więc obok Związku Lwowskiego naj- 
starszą organizacją drukarzy z pośród 
wchodzących w skłąd naszego Centralne- 
go Związku. 


rodzin 


Uroczystość jubileuszową, przypadającą 
na niedzielę dn. 19 sierpnia r. b., rozpoczął 
już w wigilję tego dnia wieczór powitalny, 
urządzony przez kolegów Bielskich w sa- 
li Domu Robotniczego. „Wieczór” Z$ro- 
madził trzydziestu kilku uczestników z po- 
śród miejscowych kolegów z Zarządem 
Oddziału Bielskiego na czele oraz tych de- 
legatów naszych organizacji drukarskich 
i gości, którzy już w sobotę do Bielska 
przybyli. Zgromadzonych powitał w ser- 
decznych słowach przewodniczący Od- 
działu Bielskiego, kol. Sypła, Przy wspól- 
nej wieczerzy, w pogodnym, miłym nastro- 
ju, czas szybko upłynął uczestnikom do 
północy. 

Nazajutrz, w niedzielę, o godz, 11 ra- 
no, rozpoczęła się w pięknej i obszernej 
sali „Strzelnicy”, wspaniale udekorowa- 
nej, m. in, w barwy drukarskie, uroczysta 
akademja, której program, stojący na bar- 
dzo wysokim poziomie artystycznym, był 
niezwykle bogaty i urozmaicony, 

Po odegraniu przez orkiestrę symfo- 
niczną marsza koronacyjnego z opery 
„Prorok” Meyerbeera, wszedł na estradę 
delegat Zarządu Głównego naszego Związ- 
ku — kol. Szczucki — i, przedstawiony 
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przez kol. Syptę, zagaił w krótkich sło- 
wach akademję. Wskazawszy na znacze- 
nie i doniosłość uroczystości jubileuszo- 
wej Oddziału Bielskiego dla ruchu zawo- 
dowego drukarzy i dla ruchu robotnicze- 
go wogóle, powitał w serdecznych słowach 
w imieniu Zarządu Głównego uczestników 
akademji po polsku i po niemiecku (co 
przez obecnych zostało przyjęte z uzna- 
niem, trzeba bowiem dodać, że z$roma- 
dzeni w 90-ciu procentach, składali się 
z obywateli narodowości niemieckiej), 
ogłosił akademję za otwartą, poczem chór 
drukarzy bielskich odśpiewał pieśń „Cześć 
Gutenbergowi"'. 

Następnie członek Oddziału Bielskie- 
go, kol. Mader, wygłosił napisany przez 
siebie prolog „Uczczenie twórców - zało- 
życieli*, Po wykonaniu przez chór druka- 
rzy „Fieśni związkowej” Mozarta, obsze:- 
ne przemówienie okolicznościowe wygło- 
sił kol. Sypta. W żywych barwach odma- 
lował rozwój i działalność organizacji dru- 
karzy w Bielsku w ciągu 60 lat jej istnie- 
„nia, szczególnie uwypuklając działalność 
w dziedzinie świadczeń, co dla zgromadzo- 
nych ma akademji w komplecie właścicieli 
drukarń, przedstawicieli miejscowej pra- 
sy, władz miejskich, różnych instytucji 
społecznych i oświatowych oraz dla przed- 
stawicieli miejscowych związków zawo- 
dowych było prawdziwą rewelacją. 

W dalszym ciągu programu chór dra- 
karzy wykonał „W zorzy porannej" Uth- 
manna i „Pieśń Gutenberga" Baumga:- 
nera; członek Oddziału Bielskiego, kol. 
Kempny, obdarzony ślicznym tenorem 
lirycznym, wykonał przy akompanjamen- 
cie fortepianu cztery pieśni, z których 
szczególnie podobały się arja z „Pajaców'* 
oraz arja z „Rigoletto'* („Kobieta zmienaą 
jest"). Publiczność niemilknącymi oklaska- 
mi zmusiła wykonawcę do powtórzenia 
tej ostatniej arji. Orkiestra wykonała 
uwerturę z opery „Cyrulik Sewilski'* Ros- 
siniego, fantazję z „Lohengriną” w ukła- 
dzie Schreinera, craz parafrazę „Fausta“ 
Gunoda. 

Clou programu stanowił żywy obraz 
„Ognisko“, układu kol. Szczęścikiewicza 
ze Lwowa, w niemieckiem tłomaczeniu 
profesora Leo Wetschery z Bielska, Obraz 
ten, który wielu z nas, drukarzy, oglądało 
z podziwem na uroczystości jubileuszowej 
Okręgu Lwowskiego przed dwoma laty, 


zachwycił wszystkich zebranych, wzrusza- 


jąc niektórych do łez. 


. Akademję zakończył „Marsz hołdow- 


niczy” Wagnera, wykonany przez orkie- 
strę symfoniczną. 7 

Po skończonej akademji 
udaliesię do Domu Robotniczego, gdz'e 
w wielkiej sali odbył się wspólny obiad, 
do którego zasiadło zgórą ćwierć tysiąca 
osób, Do obiadu przygrywała orkiestra 


salonowa. Biesiadę poprzedziło przemó- 


wienie kol. Sypty. Po leguminie rozpoczę- 


ły się przemówienia gratulacyjne przyby- 


łych na uroczystość delegatów bardzo 


licznych organizacji zawodowych krajo- 


wych i z za kordonu. Długą serję przemó- 
wień rozpoczął przedstawiciel Zarządu 
Główneso kol. Szczucki. nastepnie w imie- 
niu Komisji Centralnej Związku Zaw. prze- 


uczestnicy 


PES 


mawiał tow. Lukas, a dalej kolejno prze- RET 


mawiali delegaci Okregów: Warszawskie- 
go, Lwowskiego, Krakowskiego, Poznań- 


À 

N sko - Pomorskiego, Oddziału Katowickie- 
A go, Cieszyńskiego, przedstawiciele obydwu 
3 niemieckich zwiążków druk. na G. Śląsku, 


ik 
= skiego Cieszyna, z niemieckiego Górnego 
4 Śląska, przedstawiciele Niemieckiej Par- 


_ skiego, i klubu socjalistycznych radnych 
_ m. Bielska, Okręgowej Komisji Związków 
_ Zawodowych i szeregu związków zawodo- 
_ wych lokalnych, m. in. Związku Urzędni- 
= ków. Przedstawiciele „Wspólnoty cenni- 
= kowej Śląskiej” ofiarowali kol. Sypcie 
' piękny dzwonek przewodniczącego z de- 
= dykacją w polskim i niemieckim językach. 
_ Koledzy Bielscy ofiarowali kol. Sypcie, 
oprawiony w ramę dyplom założyciela 
„Ogniska Drukarzy”, co go tak wzruszy» 
ło, że na chwilę pozbawiła go mowy. Po 
= końcowem przemówieniu kol. Sypty, kol. 
= Szczucki w imieniu delegatów i gości 
ś É dziękował kol. Bielskim za serdeczne i g9- 
__ścinne przyjęcie. 
-Na uroczystość Jubileuszową Oddziału 
Bielskiego nadesłały listy lub depesze gra- 
__ tulacyjne: 
| Międzynarodówka Zawodowa, Amste -- 
dam; Izba Handlowa, Bielsko; Burmistrz 
"miasta Bielska; Austrjacki Związek Pań- 
_ stwowy Drukarzy, Wiedeń; Zw. Drukarzy 
Steiermark; Zw. Drukarzy Czechosłowa- 
_ cji, Praga; Centralny Zarząd Zw. Druka- 
rzy, Opawa; Oddział Zw. Druk., Ostrawa: 
~ Zarząd Niemieckiego Związku  Drukarzy, 
Berlin; Oddziały Zw. Niem.: Gliwice i By- 
E; tom; Okrąg Łódź; Okrąg Wilno; Okrag 
> Toruń; Oddział Bydgoszcz; Okrąg Gru- 
= dziądz; Oddział Białystok; Klub maszyni- 
stów, Warszawa; Klub maszynistów, Lwów; 
_ Red. „Wiad. Graf”; Koledzy: Miłobędzki, 
| Warszawa; Kożuch, Kraków; Nowakowski, 
sj Lwów; Związek Ke!lnerów, Bielsko; Zarząd 
/ Kasy Chorych, Bielsko. 

Z Oprócz tego, 16 kolegów, którzy kiedyś 
w Bielsku pracowali, nadesłali listy grat1- 
- lacyjne. 

38 Miejscowe gazety, nawet i burżuazyjne, 
, poświęciły Oddziałowi Bielskiemu z racji 
`~ jego Jubileuszu obszerne artykuły. 
Wieczorem, w lokalu Strzelnicy, od- 
była się zabawa taneczna, która trwała do 
północy. Przygrywała orkiestra dęta 
Związku Gimnastycznego. 

W poniedziałek 20 sierpnia, o godz. 8 
rano odbyła się wycieczka do Żywca, 
gdzie zwiedzano fabrykę papieru i bibułki 
„Solali”, podobno największą tego rodza- 
ju w kraju, a następnie browar arcyksią- 
 żący. W wycieczce wzięło udział 54 oso- 
by. Wspólne śniadanie spożyto w restau- 
racji przy dworcu w Żywcu, wspólny 
obiad — w kasynie browaru arcyksiążę- 
cego. kd 

|| We wtorek, dn. 21 sierpnia, odbyła się 
wycieczka w Beskidy, po powrocie z któ- 
ej reszta delegatów rozjechała się do do- 
mów. 

Uczestnicy uroczystości bielskich wy- 
nieśli z nich niezatarte wrażenia. Drukarze 
ielscy znakomitą er$anizacją obchodu ju- 
 bileuszowego i szerokim rozmachem w za- 


A, 
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krojeniu ram tego obchodu wprawsli 
wszystkich uczestników w podziw i zdo- 
byli sobie ogólne całkiem zasłużone uzna- 
nie, którego i my nie możem ukryć, 
Brawo, koledzy bielscy! 
W. S. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI. 
Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO. 
Nadzwyczajne zebranie, 


Na dzień 24 sierpnia Zarząd Okręgu zwo- 
łał nadzwyczajne zebranie członków, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) nowa 
umowa, 2) zapomoga koleżeńska i 3) wnios- 
ki, Przewodnictwo objął kol. Gajek, protokuł 
obrad prowadził kol, Stefański, 

Punkt pierwszy: nowa umowa — referował 
kol. Witkowski. Umowa podpisana przez Za- 
rząd ma wiele wad; uprzytomnić sobie nale- 
ży, iż jest ona zawarta w wyjątkowych wa- 
rumkach. Organizacja warszawska od drugiej 
połowy 1925 do 1927 r. przeżywała ostry kry- 
zys, Brak pracy rozluźnił więzy organizacyjne, 
strejk nieudany załamał poczucie solidarności. 
Zarządy wzywały do organizacji, do oporu, 
do solidarności, Nawoływania te początkowo 
nie miały powodzenia, Dopiero od drugiej 
połowy 1927 r. zauważyć się dało  polepsze- 
nie stanu organizacyjnego, 

Zarząd Okręgu, sktpiając kolegów, równo- 
cześnie stale myśla! o unormowaniu warun- 
ków pracy, o powstrzymaniu dalszego zniżania 
się zarobków, o ich poprawie. Dopiero w koń- 
cu pierwszej połowy r. b. można było przy- 
stąpić do spraw cennikowych. Rozpoczęto ak- 
cję w poszczególnych zakładach, żądając przy- 
wrócenia minimum 109.50, Akcja ta miała 
powodzenie, choć niezupełne, Równocześnie 
Zarząd nawiązał rokowania o zawarcie zbio- - 
rowej umowy z Radą Poł, Org. 

Po pewnej wstępnej wymianie zdań, Rada 
wysunęła projekt, by umowę oprzeć na 5 ka- 
tegorjach płac — od 75 do 105 zł. tygodniowo. 

Zarząd Okręgu miał do wyboru zgodzić się 
na wprowadzenie kategoryj, czy też pozosta- 
wać nadal bez umowy. Biorąc pod uwagę, 
że stan bez umowy wprowadził wielką roz- 
piętość płac, t. j. jakby kilkanaście katego- 
ryj, że stan bez umowy wywołuje dalsze zni- 
żanie warunków pracy, Zarząd postanowił 
zgodzić się na tymczasowe w rowadzenie 
kategoryj, uważając je, jako jedyny sposób 
powstrzymania dalszego pogorszenia warun- 
ków pracy. a równocześnie jako pierwszy 
skrok na drodze do ich podniesienia, W dal- 
szych pertraktacjach zgodzono się na 3 kate- 
gorje, a wysokość zarobków ustalono w gra- 
micach od 80 do 115 zł, Po ustaleniu kilku 
jeszcze punktów umowę podpisano, 

Referent odczytuje umowę; wyjaśniając po- 
szczególne ustępy. Więcej | uwagi poświęca 
trzem punktom, a mianowicie. Dzięki umowie 
płace obecne ulegają poważnej zwyżce: Płace 
poniżej 80 zł, są m'edopuszczalne; wszyscy 
zarabiający mniej otrzymują 80 zł; zarabiają- 
cy 80 do 95 zł, otrzymują przynajmniej 
zł; zarabiający od 95 zł. do 109.50 — 115 zł. 

Następnie wskazuje, że umowa jest tym- 
czasowa; każda strona może ją wymówić na 
miesiąc z góry, 

Bardzo ważnym jest 10 punkt umowy. Rada 
słusznie zwróciła uwagę, że -w Warszawie 
płace muszą słać na jednym poziomie. Dru- 
karnie, należące do Rady, nie mogą płacić 
wyższych zarobków niż mienależące, gdyż 
groziłoby to utratą zamówień, któreby odesz- 
ły do drukarń, mniej płacących swym pra- 
cownikom. Z tych względów Rada zastrzega, 
że wrazie, śdy w innych zakładach płace bę- 
dą niższe, drukarnie, należące do Rady, uwa- 
żać będą umowę -za nieobowiązującą. , 

Zastrzeżenie to nakłada na organizację obo- 
wiązek dop'lmowania. by w całej Warszawie 
"umowa ściśle była przestrzegana, 
Sekcje, Koło Delegatów i poszczególni człon- 
kowie muszą to wspólnemi siłami przeprowa- 
dzić, Muszą wpłynąć na właścicieli i kole- 


gów, by umowę przyjęli i do niej się stoso- 


Zarząd, 
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wali, Zarząd już poczynił pewne kroki w t 
kierunku: Szerzy propagandę wśród phi 
cieli, nienależących do Rady, skłaniając ich 
do zakceptowania umowy. Na dzień 28 zwo- 
łuje drukarzy nienależących do Związku, by 
i z nimi o sytuacji, o umowie i organizacji 
pomówić, 

Zarząd Okręgu zdaje sobie dokładnie spra- 


wę, że umowa, nie zaspakaja naszych po- 
trzeb, jednak zawarł ją, jako konieczny 
pierwszy krok na drodze poprawy  stosun-zą 


ków cennikowych w Warszawie, 

Kończąc, składa następujcą rezolucję: 

„Ogólne zebranie członków Związku w dniu 
24 sierpnia przyjmuje do wiadomości nowo- 
zawartą umowę z Radą Poł, Organ. i żąda od 
wszystkich kolegów, związkowców jak i nie- 
związkowców, wprowadzenia jej jak najprę- 
dzej w życie, Ogólne zebranie poleca Zarzą- 
dowi Okręgu możliwie jak najbardziej skrócić 
ten prowizoryczny etap przejściowy i poczy- 
nić. kroki do zawarcia nowej właściwej 
umowy”, 

Dyskusja nad referatem, a właściwie nad 
umową była długa, ostra, czasami burzliwa. 
Oponenci z zaciętością zwalczali wprowadze- 
mie 3 kategorji, obawiając się, iż to wpłynie 
na dalsze obniżenie płac; zarzucali zarządo- 
wi, że bez zawiadomienia ośółu zawarł tak 
niekorzystną umowę, Niektórzy z oponentów 
w swych przemówieniach dochodzili do gra- 
nic, nieprzyjętych na zebraniach. 

Opozycja postawiła wniosek o odrzucenit 
umowy, jako zawartej bez porozumienia 
z członkami Związku, oraz uchwalenie Zarzą- 
dowi- votum nieufności. Ta druga część wnio- 
sku została po dyskusji cofnięta. 

Przemawiali również zwolennicy umowy, do- 
wodząc, iż umowa, jakkolwiek wadliwa. może 
być przyjęta, gdyż jest krokiem naprzód i sta- 
nowi maksymum tego co w obecnych warun- 
kach można było osiągnąć, Lepsza jest umowa 
niż stan bez umowy. Po długiej dyskusji i po 
końcowem przemówieniu referenta, umowę 
znaczną większością zatwierdzono. 

Z powodu spóźnionej pory przewodniczący 
przerwał obrady, odkładając pozostałe punkty 
porządku dziennego do następnego zebrania, 
które zarząd wkrótce zwoła, 


Z Koła Delegatów. 


Po dłuższej przerwie, w dniu 5 czerwca r, b. 
odbyło się pierwsze walne zgromadzenie Mę- 
żów Zaufania drukarń warszawskich, 

Po obszernem omówieniu spraw zawodowych 
i sytuacji jaka wywiązała się z powodu prze- 
dłużającego się rozluźnienia organizacyjnego. 
zebrani jednogłośnie uznali za niezbędne i ko- 
mieczne powołać do intensywnej pracy organi- 
zacyjnej „Koło Mężów Zaufania” przystępując 
niezwłocznie do wybrania Prezydjum Koła, 
które ukonstytuowało się w sposób następują- 
cy: przewodniczący Roman Zalewski, zastęp- 
cy: Teodor Miałkowski i Karol Wojewoda, se- 
kretarz Bieliński Józef, zastępca — Smuniew- 
ski Mieczysław, 

Po ukonstytuowaniu się, Prezydjum przystą- 
piło niezwłocznie do pracy sanacyjnej, zwołi- 
jąc oficynowe zebrania bardziej wyzyskiwa- 
nych kolegów w celu podniesienia ich zarob- 
ików, x a 


Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO, 


Proszeni jesteśmy o pipdanie adresu Często- 
chowskiej organizacji drukarskiej, a mianowi- 


cie. Zw, Zaw, Druk, i Pokr. Zaw. w Polsce, ` 


ul, Kościuszki Nr, 62, 
Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO. 
Adres Oddziału Śląskiego: T, Patalon$, Ka- 
towice 4 ulica Wojciechowskiego 68 
OSTRZEŻENIE. 
Zawiadamiamy członków Związku, że 
z powodu dużej liczby bezrobotnych i ru- 
chu cennikowego, przyjazd do Warszawy 
w celu otrzymania pracy, jest organizacyj- 
nie wzbroniony. 


ODOWA 6. I PIĘTRO.— KONTO P. K.O. N.r 99 
; ZA 1 WIERSZ NONPARELOWY JEDNOŁAMOWY GROSZY 50 
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Odbito w drukarni „Robotnik”, Warecka 7. 


